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NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie j s c o w ą :  Administracya Nowej Reform y  i wszys.. ;e urzędy pocztowe; m ie j s c o ­
w ą  : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Gł4wna trafika 
w B;nku. — Biaro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. - -  Handle E. SmidowLza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  jrzrjm ują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t l e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Załą< z n ik i  do Nowej Reform y  (prospekta, eyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 et od 100 egzem, dia miejscowych prenumeratorów. — Nłleżytoóc uprasza się n a p r z ó d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.
« ' 1

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w nagłów ku, obok ty ­
tułu dziennika. P renum era tę  zamiejscowa
1 miejscowa przyjmuje tylko Adm inistracya 
Nowej Reform y  w Kraków ie i agencye w y ­
mienione w  nagłów ku dziennika.

Od Administraoyi.

N o  w , prenumeratorowie k w a r t a l n i  otrzy­
mają bezpłatnie, jedynie za zwrotem porta w o- 
sobnej książkowej odbitce sensacyjną powieść 
Lemaitre’a „Królowie", którą obecnie w feljeto- 
nie naszego dziennika drukuiemy.

Nowi prenumeratorowie m i e s i ę c z n i  mogą 
otrzymać powieść powyższą za nadesłaniem 50 
centów na ręce Administracyi.

Prenumeratorowie N . Reformy abonować mogą 
w Administracyi naszego dziennika najlepsze hu­
morystyczne czasopismo śmigus po cenie jedynie 
dla nich zniżonej 90 ct., kwartalnie, 3 złr. 60 et. 
rocznie.

N o m  Mody. illustruwany dwutygodnik dla ko­
biet, po zniżonej cenie 1 złr 20 ct. kwartalnie.

M yśl, dwutygodnik artystyczno-literacki, po zni­
żonej cenie 1 złr. 50 ct. kwartalnie.

Na pożegnanie stsy i zimowej.
W piątek zakończyła Izba poselska Rady pań­

stwa swoję zimową pracę parlamentarną. Prezy­
dent bi. Chiumecky zamykając sesyę i żegnając 
Izbę, nie umiał oznaczyć dnia najbliższego po 
przerwie posiedzenia. Ta przerwa- potrwa długo, 
bo przeciągnie się aż do jesieni.

Czy przyczyną tak długiej przerwy jest to, że 
Izba poselska załatwiwszy wszystkie swoje czyn­
ności nie ma na razie n>. pilnego do roboty ? 
I owszem — ma bardzo wiele i pilnych i nader 
ważnych rzeczy [do załatwienia, ale taJt wy­
czerpała i zmarnowała siły swoje, że potrzebuje 
koniecznie długiego odpoczynku.

Na dowód, że jest wiele ważnych spraw nie^ 
załatwionjch, i że Izba poselska uważa je za 
istotnie ważne, i pilne, służy to, że uchwaliła 
ustawy o permanencyi trzech komisyi to jest, że 
im poleciła nawet podczas pite rwy parlamen­
tarnej pracować dalej, aby projektu do Ustaw na­
leżycie zbadać i do traktowania ich na pełnych 
sesyach Izby przygotować, bo podczas sesvi zi­
mowej, chociaż wcale nie krótkiej, nie stało cza­
su, a raczej nie było w życiu parlameutaruem 
tego spokoju, jaki jest koniecznie potrzebny do 
gruntownego, wszechstronnego i ściśle przedmio­
towego zbadania, omówienia i przygotowania pro­
jektów ustawowych.

Dała sesya bowiem — z bardzo małemi wy­
jątkami — zeszła pod pozorem rozprawy budże­

towej na sporach najrozmaitszego rodzaju. Począ­
tek sesyi zwłaszcza wtedy, kiedy przystępowano 
do rozprawy budżetowej, zapowiadał się wcale 
dobrze, albowiem uchwalono tak zwany skrócony 
sposób obradowania. Zdawało się, że budżet 
choćby raz zostanie w terminie prawidłowym 
uchwalony tak, aby nowy rok administracyjny 
rozpoczął się na podstawie budżetu prawidłowe­
go. Jednak wszelkie oczekiwania zawiodły i mu­
siano uciec się do wybiegu, to jest do uchwale­
nia budżetu tymczasowego na dwa miesiące — 
w tej nadziei, że w styczniu i lutym b. r uda 
się prawidłowy budżet uchwalić. Ale i tu nadzie­
ja zawiodła; rozprawa przeciągnęła się jeszcze, 
przeto trzeba było przedłużyć tymczasowość je­
szcze na marzec.

Mimo skróconego sposobu obradowania roz­
prawa faktycznie przeciągnęła się dłużej, niż 
kiedykolwiek dawniej bez wszelkiego skracania. 
To najwyraźniejszy dowód wielce zawikłauych 
stosunków politycznyeh w Izbie poselskiej, a za­
tem i w całej Austryi, bo przecież skład i na­
strój Izby poselskiej jest odzwierciedleniem stanu 
całego państwa.

Nie jeden, ale kilku muwców z różnych stron­
nictw mniej lub więcej wyraźnie wyznało przy 
końcu tej sesyi, że wszystkie mowy długie i szu­
mne o wszystkich rzeczach i niektórych innych, 
jakie wygłaszano podczas rozprawy budżetowej, 
były właściwie p u s t ą  n a  w i a t r  g a d a n i n ą .  
Były to szerokie rozprawy na najrozmaitsze te- 
mata, polityczne, narodowe, ekonomiczne, spo­
łeczne, konserwatywne i postępowe, ale bez real­
nej podstawy i bez konkretnie sformułowanego 
wyniku, a mimo to gorące, czasami nawet na 
miętne, a zawsze wielce niepokojące i niweczące 
tę rozwagę, jaka nieodzownie jest potrzebna, jeżeli 
się ma uchwalić ustawę dobrze obmyślaną i do 
stosunków gruntownie zbadanych zastosowaną.

Wśród pięciomiesięcznej mozolnej i w gorącz- 
kowem naprężeniu wykonywanej pracy okazało 
się, że stosunek wzajemny stronnictw jest może 
gorszy, niż był dawniej. Niechęć wzajemna, — 
a nawet nienawiść — nietyiko nie osłabły, ale 
przeciwnie jeszcze się spotęgowały. Okazało się 
to dowodnie, tak przy zupełnie nieudałem usiło­
waniu rządu nad ułożeniem programu dla wię­
kszości, jak przy również nieudalej próbie poro­
zumienia się Niemców z Czechami.

Usiłowanie rządu nad ułożeniem takiego pro 
gramu, któryby zdołał złączyć trzy wielkie stron­
nictwa do wspólnej i zgodnej pracy w jednym 
obmyślonym kierunku doznały zupełnego i smu­
tnego zawodu. Wszystkie stronnictwa — jedne 
z większą, drugie z mniejszą szorstkością, — a 
z jednakową stanowczością oświadczyły, że się 
na program nie zgadzają i do żadnej wspólno­
ści w pracy się me zoDOwiązują. Gorzką odpra­
wę dały programowi stronnictwa, które rząd w 
traktowaniaeh pominął. Najciekawsza — a zara­
zem zabawna — jest przytem ta okoliczność, że 
rząd, kiedy w Izbie kilkakrotnie odzywały się 
głosy dlatego programu nieprzychylne — nawet 
lekceważące, nie uznał za rzecz godziwą i po 
trzehną wystąpić w jego obronie.

Cała, długa, bo prawie eałomiesięczna, wielce 
tajemnicza i nader mozolna praca nad tym pro­
gramem mimo poprawek — jak się zdaje — po 
szła na marne. Obojętność rządu na wcale nieko­
rzystne krytykowanie tego programu świadczy, że

i rząd uważa tę swoją pracę za chybioną — a 
jest dowodem, że na uleczenie wielce zawikłanej 
choroby politycznej w Ausfryi trzeba użyć innych 
środków niż te, jakie program doradzał.

Taki negatywny wynik oczywiście jest tem 
mniej pocieszającym, że przebieg sesyi po obja­
wieniu się owego programu okazał dowodnie, iż 
stan choroby jeszcze się pogorszył.

Może długi odpoczynek, zabezpieczony od pod­
niecających wrażeń aż do jesieni, uspokoi nerwy 
przedraźnione, doprowadzi umysły do zimnej roz­
wagi, pozwoli zbadać gruntowniej stan patologi­
czny Austryi poda inne środki terapeutyczne, 
odpowiedniejsze naturze choroby i organizmu, 
który właściwie jest silny i wytrwały, ale bardzo 
rozstrojony.

Wśród długich starć wszystkich stronnictw ze 
sobą i z rządem, Koło polskie umiało zachować 
spokój — prawie olimpijski, odzywało się bardzo 
rzadko i ono jedno dotrzymało zobowiązania, ja­
kie na siebie wzięło, gdy się przyczyn ło do u- 
chwalenia skróconego sposobu obradowania.

Stosunek jego do innych stronnictw, mających 
tworzyć projektowaną większość, był niejednako­
wy, jakby dla okazania, że z zastrzeżonej swobo­
dy działania korzysta i okazuje ją raz głosowa­
niem z lewicą przeciw klubowi Hohenwarta, in­
ny raz głosowaniem z klubem Hohenwarta prze­
ciw lewicy.

Z okresu walk ostatniej sesyi jedna lewica wy­
szła z wyraźnemi i największemi korzyściami. 
Wprawdzie pierwotny życzliwy stosunek między 
lewicą a rządem, uwydatniony powołaniem hr. 
Kuenburga do ministerstwa, iako jej przedstawi­
ciela, został w jesieni zerwany i przemienił się 
w stanowczo nieprzyjazny. Lewica, niezadowolo­
na z odpowiedzi hr. Taaffego na mowę ks. Schwar 
zenberga za Cześkiem prawem państwowem i 
przeciw dualizmowi, zadała w spółce z inuerni 
opozycyjnemi stronnictwami rządowi klęskę w 
sprawie funduszu dyspozycyjnego, a hr. Kuen- 
burg ustąpił, ale mimo to rząd dołożył starań, 
aby żądaniom lewicy dogodzić, bo podjął się u- 
łożyć program i utworzyć większość. Jak się wy 
żej rzekło, — nie przydały się na nic jego za­
chody, jednakowoż program ten został zmieniony 
dla dogodzenia lewicy i faktycznie obowiązuje 
ministerstwo do tego stopnia, że lewica nie o- 
mieszka mu go przypomnieć gdyby rządowi przy­
szła kiedykolwiek ochota, 'toczynić coś takiego, co- 
by wyglądać mogło na wyraz polityczntj życzli 
wbści dla klerykalnyeh konserwatystów, lub dla 
autonomistów. Po ogłoszeniu tego programu rząd 
przechylił się faktycznie na stronę zjednoczonej 
lewicy jeszcze więcej, niż było dawniej, przez co 
obawy zwolenników autonomii musiały się zwięk­
szyć.

vVyboru br. Chlumeckiego nie można uważać 
za zwycięztwo lewicy, bo na niego zgodziły się 
wielkie stronnictwa bez oporu, ale sam fakt, iż 
wysoka godność prezydenta i szeroka władza kie­
rowania obradami dostała się jemu, przyczynia 
się wielce do zwiększenia wpływu lewicy.

Gdyby lewica zechciała tego wpływu naduży 
wać, musiałoby dojść do tego, co dawniej było, 
mianowicie, iż Koło polskie weszłoby w porozu­
mienie z innemi stronnictwami i stanęłoby w zwar­
tym szeregu przeciw garraanizacyi i centralizacyi

Na zatarg prawno-polityczny i narodowy mię 
dzy Niemcami a Czechami zeszło najwięcej uza

su, zupełnie bez skutku. — bo chociaż ton po­
lemiczny znacznie złagodniał przy końcu sesyi, 
mimo to antagonizm trwa w dawnej sile i za­
wziętości. Obaj mówcy jeneralni, którzy zakoń­
czyli rozprawę finansową, p. Masaryk przema­
wiający przeciw ustawie, i p. Plener, przemawia­
jący za nią, okazali i zaznaczyli wyraźnie, że je­
żeli tak dalej pójdzie, to sytuacya polityczna w 
Austryi pozostanie i nadal jednakowo zawikła- 
ną — a zatarg ciężyć będzie, jak zmora, tamu­
jąca wszelki rozwój życia publicznego.

Takie niewesołe widoki pozostały po zakończo­
nej sesyi.

Koresnoiicya „Nowej Reformy".
L w ó w ,  26 marca

( Walne zgromadzenie Sokoła. — Wieczorek. — 
Towarzystwo oświaty ludowej.)

(T.) Przy udziale czterystu kilkudziesięciu człon- 
tów odbyło się w piątek walne zgromadzenie 
wowskiego „Sokoła". Zastępca prezesa dr. C z a r- 

n i k, przedkładając sprawozdanie za rok ubiegły, 
poświęcił kilka gorących słów wspomnienia ś. p. 
dr. K r ó w c z y ń s k i e m u ,  prezesowi Towarzy­
stwa i ś. p. R o t l e n d r o w i  ongi cukiernikowi 
lwowskiemu, który na rzecz „Sokoła" zapisał 2000 
złr. Dalej mówił dr. Czarnik o rozmaitych ule­
pszeniach i rozszerzeniach działalności „Sokoła11, 
nad któremi praca jest w toku, a miauowicie 

zaprowadzeniu nauki szermierki, jazdy konnej 
na welocypędach.
W dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał między 

innemi głos dr. D u l ę b a  i zaproponował taką 
zmianę statutu, aby co roku tylko część wydziału 
wybierano, nie jak dotychczas cały; domagał się 
też wygotowania nowego regulaminu dla wydzia­
łu, gdyż w dotychczasowym nie dość jasno okre­
ślonym jest zakres działania poszczególnych fun- 
keyon ary uszy. Dalej żądał mówca, aby wydział 
przyszły dołożył wszelkich usiłowań i użył całej 
energii w sprawie budowy drugiej sali gimna­
stycznej, boiska letniego i zaprowadzenia nauki 
szermierki.

Sprawozdanie przyjęto i udzielono Wydziałowi 
absolutoryum, po czem najwuiosek dr. P i  s z e r a  
powzięto uchwałę w sprawie przystąpienia lwow­
skiego „Sokoła" do „Z w iąz|ku" p o 1 s k i  c h T o 
w a r z y s t w  g i m n a s t y c z n y c h "  i wybrano 
25 delegatów na zjazd, który w celu ukonstytuo 
wania tego związku odbędzie się dnia 15-go ma­
ja b. r.

Dr. M a l a c z y ń s k i ,  przedstawił następnie 
wnioski zapewniające zaopatrzenie po wysłużeniu 
35 lat p. Antoniemu Durskiemu, rzec można apo­
stołowi sprawy gimnastycznej u nas. U. Durski 
już od lat 18 piacuje dla naszego „Sokoła." Wnio­
ski te przyjęło zgromadzenie z wielkim pokla­
skiem.

Nakoniec przystąpiono do wyborów. Prezesem 
obrano 410 głosami na 413 głosujących p. F ran­
ciszka Z i mę ,  dyrektora „Galicyjskiej kasy oszczę­
dności". Wiceprezesem został dr. Antoni Dz i ę -  
d z i e 1 e w i c z, adwokat. 247 głosami, kaudydar 
inż. Bieńkowski otrzymał 160 głosów,

Wczoraj, jako w 26 rocznicę założenia „Soko­

ła" odbył się uroczysty wieczorek, który zagaił 
nowo wybrany wiceprezes dr. D z i ę d z i e l e -  
wi c z .  Nastąpiły potem deklamacye i produkeye 
muzykalno-wokalne, a koroną wieczorku były wy­
konane przez 18 „Sokołów" pod wodzą naczel­
nika Durskiego ćwiczenia wolne w 5 obrazach, 
które wykonane zostaną na morawsko-śląskim zlo­
cie sokolskim w Bernie. Obchód zakończył się 
wieczornicą.

L w o w s k i e .  T o w a r z y s t w o  o ś w i a t y  l u ­
d o w e j  odbyło wczoraj w sobotę doroczne wal­
ne zgromadzenie. Wydział Towarzystwa w spra­
wozdaniu za rok ubiegły jako Jdowód postępu 
swych prac przedstawia rozszerzenie działalności na 
powiaty skałacki. husiatyński, borszczowski, kos- 
sowski. nadwórniański i stanisławowski, w których 
to okolicach zamieszkuje licznie ludność mazur­
ska żądna bardzo oświaty.

Czytelń nowych założono w r. 1892 42, ogól­
na zaś ich liczba dosięgła 211 o 32626 dzieł­
kach, zatem lość dziełek, znajdujących się w czy­
telniach i biblioteczkach Towarzystwa wzrosła 
o 5882. Członków Lczy Towarzystwo zwyczajnych 
142, a honorowych 40. Dochody wynosił) 3029 
złr. 41 ct., rozchody 2>i80 złr, 40 ct. W dysku­
syi nad tem sprawozdaniem położono nacisk na 
to, że Towarzystwo powiBno zakładać czytelnie 
przedewszystkiem tam, gdzie już istnieją „Kółka 
rolnicze."

Prezesem Towarzystwa został wybrany jak co 
roku dr. Aleksander H i r s c n b e r g .

P o z n a ń ,  23 marca.
(O Górny Śląsk . — Nasze towarzystwa polskie 
na obczyźnie. — Prowokacya N it mrów tutejszych.)

(cp.) „Ucisk wytwarza odpór" przypomniał rzą­
dowi pruskiemu wolnomyślny poseł Rickert przy 
sposobności obrad pruskiej Izby deputowanych 
nad memoryałem komisyi kolonizacyinej i słu­
szność tego zdania najlepiej pokazuje się na Gór­
nym Śląsku, na mieszkającym tam ludzie pol­
skim, nad którym nigdy jeszcze tak długie i go­
rące w sejmie nie toczyły się rozprawy. Do ro­
ku 1872 nic prawie w państwie pruskiem nie 
wiedziano o jakichś P o l a k a c h  górnośląskich. 
Uczono wprawdzie w szkołach górnośląskich ję ­
zyka polskiego, nawet wykład nauk, jak słuszna, 
odbywał się w ojczystym języku ludu. a każdy 
Prusak był przekonany, że Śląsk to jedna z naj­
wierniejszych prowincyj pruskich i miał do pe­
wnego stopnia słuszność tak mniemając, gdyż nie 
było jeszcze wówczas tam między ludnością pol­
ską świadomości narodowej — i każdy Górno­
ślązak czuł się w pierwszym rzędzie Prusakiem. 
Że się w nim obudziła d u s z a  p o l s k a ,  że nar 
uczył się rozróżniać pojęcie poddaństwa swego 
pruskiego od. swego charakteru plemiennego, że 
dzisiaj milion przeszło ludności górnośląskiej sam 
już występuje w dziedzinie politycznej i żarliwie 
broni swego języka ojczystego, to wyłączna za­
sługa byłego ministra Falka, który język ojczy-* 
sty ludu wydalił ze szkoły i wina jego następ­
ców, którzy od tej niefortunnej Falkowskiej rece­
pty germanizacyjnej nie chcą odstąpić.

I oto naraz rząd wymyśla razem z swymi po­
mocnikami jakąś „agitacyą wielkopolską", która 
rzekomo sztucznie na Górny Śląsk wniesiona nur­
tuje na nim w szkodliwym dla Prus kierunku i 
której celem ostatecznym ma być odbudowanie

E R O L O W I E .
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Nie myślał jednak odchodzić. Usiadł, posadził 
ją sobie na kolanach i wyściskał ją.

—  Szkoda jednak! — przemówił.
—  Ozego szkoda ? — zapytała zdziwiona.
— Szkoda, ze się tak poniewierasz z do 

rąk.... j
— Ale, ąU, eo też pan mówi.
—  ,~Z płuopcami, którzy ci nie dają ani Sr0* 

sza i jeszcze nieraz po pijanemu obiją cię do­
brze.... Widzisz, wiem o wszystkiem.

— Eh. czego ludzie nie mówią!
— Chcesz powiedzieć, że jesteś uczciwą? 

W takim razie, moje dziecko, poślubisz jakiego 
bałwana, będziesz pracować od rana do wieczo­
ra, bodziesz miała z tuzin dzieci, zbrzydniesz i bę­
dziesz chodziła w łachmanach.

— Tak, to prawda — odpowiedziała dziew­
czyna rozczerwieniona.

— Na szczęście jest w twoich oczach coś,̂  co 
nie pozwala mi wątpić o tobie. Wiesz, co nuwią 
twoje oczy?

— f° ®ówią? ciekawam bardzo.
— Mówią, że bardzo-byś chciała mieć przy* 

7-woiiy p»kuik własny w Marburgu....
  W M arburgu !
Oczy i asi zabłyszczały. Otton mówił dalej 

w tonie tkliwej elegii:
— Tam żyłoby się we dwoje, jedno obok dru-

. . .Przycisnął ją silniej do siebie. Słabo się już 
broniła.

—  W niedzielę chodziło-by się za miasto zjeść 
o u lad nad wodą....

—  Słuchając ładnej muzyki —  dokończyła 
Kasia sentymentalnie.

— Tak jest, słuchając ładnej muzyki. Daraki I 
miałaby piękne suknie, kapelusze, biżnterye....

Kasia nie mogła wytrzymać.
— Proszę mi pokazać pudełeczko.
— A dziadek, co powie?
— Eli, schowam dobrze.... A jak będę sama. 

to się w nie będę ubierała.
— Wybornie!
Z pospiechem włożyła pudełeczko do kieszeni, 

a na wierzch jeszcze przj kryła je chustką.
— Teraz musi pan, już odejść.
— Ale Otton ani się ruszył zmiejsea.
— Mam dosyć czasu.... A teraz, kiedy jesteś­

my już dobrymi przyjaciółmi... bo wszak jesteśmy 
przyjaciółmi ?...

Ozul koło siebie oddech dziewczyny i rozko­
szował się nią.

— Pan mnie łechce — zawołała Kasia.
Słuchaj — mówił Otton — nie odejdę

stąd, dopóki mi nie powiesz, gdzie się zoba­
czymy.

— Gdzie się zobaczymy? O, to nie tak ła ­
two.

— Eh, byłoby bardzo łatwo, gdybyś tylko 
chciała.

— Gdybym chciała?... A jeżeli nie cbcę?
— Nie chcesz? dlaczego?
— Bo nie mam ochoty.
— Czemuż nie masz ochoty ?
— Nie mogę powiedzieć. Pan by się na niuie. 

gniewał.
~  P ow ied z jednak.
Ziwakała się na chwilę, potem rzekła.

A więc powiem otwarcie, że pan mj się 
wydaje za stary.

I jak gdyby powiedziała coś nadzwyczaj ko­
micznego, wybuchnęła śmiechem, ożywiona we­
sołością zwierzęcą, która wstrząsała całem jej 
ciałem.

Otton objął ją silniej wpół, przycisnął do sie­
bie i spojrzał jej w. oczy;

— l rłupia jesteś, sama nie wiesz, co odrzu­
casz.-..,^ , ‘. f i  k j l

Kasia przestała się śmiać.,

— Gdzie mieszkasz? — zapytała. |
— W pawilonie myśliwskim około parkanu. 
Pociągnęła go do okna:
— Patrz p an : widzi pan tam wierzchołek da­

chu między drzewami.
— Aha, tam, z tamtej strony parkanu?
— To stajnia i stodoła.
Otton żywo wyobraził sobie schadzkę z dziew­

czyną w stodole i zawołał:
— To wspaniała rzecz ta stodoła... A możesz 

wyjść w nocy tak, żebyś nikogo nie obudziła?
— O, panie!
— Możesz?
— Mogłabym.
— Cóż powiesz o stodole ?
— O, panie, to byłoby źle.
— Bo chcę się z tobą potem ożenić? Czy nie 

mówiłem ci?
— Nie, pan się ze mną nie ożeni.
— Dlaczego?
— Bo pan jest nie dla mnie.
— Odgadłaś to, mały wisusie? — mówił Ot­

ton rozweselony. — Posłuchaj: ja wyjdę przez 
furtkę parku. Zostawiłaś klucz w zamku; otóż 
zabiorę go z sobą. A gdy noc zapadnie, będę 
czekał na ciebie w stodole. Przyjdziesz ?

— A stary? jest on bardzo podejrzliwy. Gdy­
by nas złapał, nie żartowałoy.

— Tem lepiej. To ranie podnieci.
— Figlarz z pana.
— Jużeś mi to mówiła Więc przyjdziesz?
— Nie mogę się zdecjdować.
— Ależ tak, przyjdziesz z pewnością. Twoje 

oczy mi to mówią.
— Musi pan już odejść.

Dobrze, teraz odchodzę. Zresztą, — dodał,
spoglądając przez okno — nin widać ich jeszcze

— To nic, musi pan odejść. Nie mam czasu, 
trzeba jeszcze dokończyć sprzątanie. Do widzenia 
panu.

— Do wieczora. Przyjdziesz ?
— Nie wiem jeszcze.
—  Jesteś aniołem. Ale którędy mam wyjść?

Kasia wskazała mu drzwi oszklone, wychodzą­
ce na werandę.

— Tędy, jeśli łaska. Przejdzie pan za drze­
wami.

Weszła do jadalnego pokoju, zostawiając za 
sobą drzwi uchylone. Otton, pozostawszy -sam, 
rozejrzał się dokoła. Uderzyła go piękność mebli, 
starych już i wytartych, ale bardzo drogieb Na 
staroświeckiej konsoli mozaikowej spostrzegł po­
między ozdobami tarczę z herbem Maiburga.
I wszędzie pośród tych starych rzeczy kwiaty, 
świeżo zerwane: wszystko, jakby przygotowane 
na uroczystość, zdradzało oczekiwanie na miłego 
gościa.

— Gdzież ja jestem, u licha, — mruknął Ot­
ton.

I zawołał:
— Kasiu!
— Pan jeszcze nie wyszedł? odpowiedziała 

z sąsiedniego pokoju.
— Jak się nazywa twoja pani?
— A po co to panu wiedzieć ?
— A tobie cóż szkodzi powiedzieć ?
— No, a gdybyś pan wiedział, że nazywa się 

nrabina Leilow.
—  Dawno tu mieszka?
— Ze trzy miesiące.
Ottonowi przyszło na myśl, że Fryda właśnie 

przed trzema miesiącami oddaliła się od dworu. 
Równocześnie przypomniał sobie ową nieznajomą, 
którą widział raz w 'esie i któia tak podobną 
była z ruchów i postawy do panny Thalberg.

— Ozy mieszka tu sam« ?
— Tak jest, nama.
— A jak wygląda.-
— Nie wysoka, ale ład n a .. i ma glos!
— Brunetka?
— Nie.
— Blondynka?
—  Prawie blondynka.
— Gd trzech miesięcy... mieszka sama... ni« 

wysoka... ciemna blondynka... i ma głos! Nic, 
nie — pomyślał —  to już za wiele dobrego Bóg 
by mi zesłał. Nie zastuguję na to.

I I  wj pytywał dalej Kasię.
—  Czy jest wdową?
— Nie.
— A znasz jej męża ?
— Nigdy go nie widziałam, dziadek go w idział.
— Czy często przyjeżdża?
— Nie wiem.
Prawda, że ma przybyć dzisiaj wieczór?
— A skąd to pan wie?
— Poznaję po tych kwiatach — oczywiście 

przygotowano je na czyjeś przyjęcie. To jasne, 
jak dzień.

— Nie wiem — odpowiedziała Kasia niedo­
wierzająco, spostrzegłszy, że Otton za wiele ją 
wypytuje.. Ale kiedyż pan nareszcie odejdzie?

—  Dobrze, moja kochana, już odchodzę.
Otton wyszedł przez werandę, przesunął się

za drzewami i wyszedł furtką parku, zapo­
mniawszy zamknąć ją za sobą na klucz.

Człowiek z koniem czekał na niego w Stein- 
bach w oberży: były polieyant, który zwykle to­
warzyszył mu, w pewnem oddaleniu, w jego wy­
cieczkach.

Otton uapisal kilka słów na kartce, wydartej 
z notesu, zmieniając charakter swego pisma, za­
pieczętował i oddał człowiekowi:

— To musi byc oddane sekretnie księżnie 
Wilhelminie dzisiaj przed wieczorem.

Bawiła go ta rola Doznanego zdrajcy z melo­
dramatu. Pomyślał jednak, że ma schadzkę tej 
samej nocy z wnuczką dozorcy i że gdyby rze­
czywiście stało się coś tej nocy w owym tajem­
niczym nomu, to może znajdował by się, jak dla 
s«r<'go spokoju, zanadto blisko „sceny wypadków" 
Ale sz) bko się zdecydował:

— Owszem, będzie to tem zabawniejsze...
4 przytem nic nie ryzykuję... Zresztą może się 

jeszcze mylę... Zobaczvmy niezadługo... Zdaje mi 
się jednak, że tvm razem doznam wzruszeń...

(0. d. x )
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Polski. Tym na fałszu opartym argumencie wo­
jował obecny minister oświecenia i jego pomo­
cnicy i nie chcieli się dać przekonać synowi 
Górnego Śląska, majorowi Szmnli, że owa agita- 
cya wielkopolska to wytwór rodzimy górnośląski, 
że owa agitacya ma chwilowo na celn li tylko 
obronę języka ojczystego n ludu polskiego. Tylko 
tej jodynie dążności przypisać należy, że na Gór­
nym Śląsku prasa polska tak znakomicie się roz­
szerzyła i takie głębokie zapuściła korzenie w 
serca ludu. To nie żadna sztuczna agitacya, to 
zupełnie naturalny proces polityczny, któremu rząd 
tern więcej podaje karmu, im bardziej polskość 
tam prześladuje. Ale sprawa polska na Górnym 
Śląsku ma do walczenia niestety z czynnikiem, 
który zamiast ruchowi temu pomagać, poczyna 
się coraz więcej przechylać ku pojęciom i taktyce 
rządu. Mam tu na myśli duchowieństwo katolic­
kie na Górnym Śląsku, które po nowym zwrocie 
kościelnej polityki centrum, kokietuje z rządem i 
w dziedzinie polityki jego na Górnym Śląsku i 
normain amu rozwojowi kwestyi polskiej na Gór­
nym Śląsku sztuczne kładzie zapory

I w szeregach duchowieństwa tego często sły- 
szemy głosy biadania i żalenia się na jakąś „agi- 
tacyą wielkopolską", widzimy nawet księży wy­
stępujących z ambon przeciw pismom polskim, 
skoro te napiętnują kiedy działalność germaniza- 
torską różnyeh polityków w sukience duchownej 
i nie pozwalają ludu polskiego traktować li tylko 
jako .bydła wyborczego" na usługach hr. Biille- 
strema i jemu podobnych.

Wyswobodzenia się ludu polskiego na Górnym 
Śląsku z pod hegemonii centrum obawiają się 
tamtejsi manerzy, odbierający wskazówki z wika- 
ryatu biskupiego w Wrocławiu i jego monitora 
wrocławskiej ScMes-Yolks Zty, jak djabeł świę­
conej wody i lekka wzmianka uczyniona nie da­
wno przez Gazetą Opolską, że mogłoby kiedy to 
wyswobodzenie się Indu z pod hegemonii cen­
trum w razie dalszego takiego postępowania bez­
względnego nastąpić rzeczywiście i że lud polski 
mógłby zapragnąć wybierać tylko polskich posłów, 
rzuciło, popłoch ogólny a monitor wrocławski 
biskupa Koppa wystąpił zaraz z namiętną kru 
cyatą przeciw Gazecie Opolskiej, tak jak usiłował 
niedawno zmiażdżyć N owiny Raciborskie, lecz 
bezskutecznie.

Pocieszającym jest objawem samodzielności po­
litycznej ludu górnośląskiego, że po każdej takiej 
krucyacie wytoczonej przeciw pismom polskim 
czy to przez nrnistrów pruskich, czy posłów nie­
mieckich, czy wreszcie przez hołdujące zakusom 
germanizacyjnym duchowieństwo śląskie lub po­
lityków w rodzaju hr. Biillestreraa, pismom tym 
przybywają zawsze setki nowych abonentów. Dla 
tego o dalszy rozwój sprawy polskiej na Górnym 
Śląsku obawiać się nie potrzeba, a co jako zasłu­
gę poczytać należy dzielnemu ludowi górnoślą­
skiemu, to to, że on pozostawiony jest w tej wal­
ce z germanizmem samemu sobie, że nie ma 
sprzymierzeńca, jak ma gdzieińdziej lud polski, 
w szlachcie, inteligencyi, łub m:eszczaństwie pol- 
skiem. Ruch ten jest w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu l u d o w y m ,  nic w nim nie ma sztu­
cznego, jest to proces zupełnie naturalny i dla 
tego zwycięstwo jego ostateczne jest tem pe- 
wniejszem.

Zupełnie do niego jest podobny rnch narodo­
wy pomiędzy ludnością polską na obczyźnie nie­
mieckiej, w Saksonii, Westfalii i Nadrenii, gdzie 
już obecnie jest ludu polskiego, wychodźczego 
na kilkadziesiąt tysięcy. Gdzie tylko na stałe 
większa garstka wychodźców naszych osiadła, 
tam potworzyły się osobne Towarzystwa polskie, 
pracujące na podstawie katolickiej i przyciągające 
do siebie rozbitki polskie, aby je nie ułowili so- 
cyaliści. Towarzystwa rozwijały się nader po­
myślnie, aż zagroziło im nagle niebezpieczeństwo 
z innej, zupełnie niespodziewanej strony. W ce­
lu jednolitego zorganizowania się zgodziły się 
Towarzystwa na wybór patrona, którym wybra­
no ks. Lisa, stale przebywającego w tych stro­
nach, a wysłanego tam przez biskupa chełmiń- 
sk.ego Reinera. Dotąd Towarzystwa cieszyły się 
zupełną niezależnością od jakiejbądź władzy tak 
świeckiej jak kościelnej, aż naraz zadekretował 
patron, że te Towarzystwa polskie, które istnieją 
w Westfalii, mają natychmiast przystąpić do u- 
tworzonego przez biskupa paderbornskiego z wiąz 
ku katolickich Towarzystw w Westfalii i to nie­
zwłocznie. Nawet specyalne miano p o l s k i c h  
Towarzystw miały one w związku katolickim za­
tracić. W obronie niezależności świeckich naszych 
Towarzystw na obczyźnie wystąpiły tylko trzy 
organa polskie, a mianowicie D ziennik Poznań­
ski, Orędownik i Postąp, ale to wystarczyło, by 
pomiędzy światlejszymi prezesami Towarzystw 
polskich w Westfalii wywołać taką reakcyę prze­
ciw dyktatorskiemu wezwaniu ks. Lisa, że zamiar 
tegoż już dzisiaj uważać możemy za chybiony, 
gdyż już sam inicyator tego cofa się i sprawę tę 
odracza na czas nieograniczony. Prezesowie To­
warzystw polskich nie ulękli się żadnych pogró­
żek ks. Lisa. nie ulękli się nawet zapowiedziane­
go odebrania im wstępu do kościołów z chorą­
gwią Towarzystwa i zmusili patrona do odwrotu. 
Dalszego przebiegu tej ważnej sprawy oczekuje­
my z wielką ciekawością. Cui bono ks. Lis usi­
łował Towarzystwa polskie poddać pod rozkazy 
niemieckiego związku, dotąd nie mogliśmy zro­
zumieć, gdyż ks. Lis ze swej strony nie dał ża­
dnego wytłumaczenia.

Nie umieją Niemcy tutejsi uszanować boleści 
narodu naszego w smutnym obecnie dla nas ro­
ku jubileuszowym i ustawicznie drażnią uczucia 
nasze w sposób iście krzyżacki. Bardzo niedawno 
temu pan naczelny prezes Księstwa, wnuk gene­
rała pruskiego, który przed stu laty dzielnicę na­
szą w imieniu króla pruskiego zagrabił, miał od­
wagę u s i e b i e  wznieść jako gospodarz domu 
w obecności arcybiskupa Stablewskiego, biskupa 
Likowskiego i kilkunastu p o l s k i c h  członków 
sejmu prowincyonalnego toast na cześć cesarza i 
sławić w toaście tym w i e k o p o m n ą  rocznicę 
przyłączenia Księstwa do Prus, od których w 
ciągu minionego stulecia tyle doznawaliśmy d o 
b ro  d z i e j s t w.

Świeżo prowokują nas Niemcy tutejsi zamia­
rem obchodzenia dnia 25 b. m., t  j. soboty, ja­
ko dnia, w którym przed stu laty król pruski o- 
głosił swój p a t e n t  o k u p a c y j n y ,  na pod­
stawie którego Wielkopolska stała się pruską 
prowincyą. Początkowo zamierzali urządzić wielki 
festyn, gdy jednak Dziennik Poznański słusznie 
to nazwał beztaktem. urąganiem uczuciom lu­
dności polskiej i wyraźną pzowokacyą, pomiar-

kowali się i poprzestali na urządzeniu odczytu i 
to w gmachu szkoły realnej, przeznaczonej przez 
jej szlachetnego fundatora do użytku obu naro­
dowości.

Tak się przedstawia tyle nam zachwalana 
wspólna z Niemcami praca na gruncie poznań­
skim.

umiana postępowania sądowego 
w sprawach spornych.

W chwili, kiedy zaświtał okres konstytucyjne­
go życia w Austryi. zaczęły się pojawiać żądania 
zmiany w postępowaniu sądowem w sprawach 
spornych. Nareszcie po przeszło 30 lalach żądań 
i nalegań ze strony Izby poselskiej, a zapowie­
dzi i przyrzekań ze strony ministerstwa, doczeka­
no się, że rząd zdecydował się spełnić swoje 
przyrzeczenia i przedłożył Izbie poselskiej pro­
jekt nowego postępowania w sprawach spornych. 
Tym sposobem stało się zadość prośbom, przed­
stawieniom, naleganiom i rezolucyom Izby po­
selskiej, — uchwalanym bardzo często na żąda 
danie posłów z Galicyi. szczególnie z kuryi wło­
ściańskie), bo przewlekłość i kosztowność dotych­
czasowego postępowania w sprawach spornych 
wszelkiego rodzaju może w żadnym kraju nie 
dała się tak „we znaki", jak w Galicyi.

Atoli wszelka radość z tej zmiany jest na te­
raz jeszcze przedwczesną, bo od przedłożenia 
projektu do uchwalenia i zastosowania upływa 
czas bardzo długi. Doświadczenia pod tym wzglę­
dem zebrane są dość lu-.zne, aby zmniejszyć na­
dzieję bliskiego spełnienia się oczekiwań; mimo 
to jest realna podstawa, na której oczekiwania 
poprawy słusznie oprzeć się mogą.

Zgodnie z wymaganiami nowe postępowanie 
sądowe ma być j a w n e ,  u s t n e ,  s z y b k i e  i 
t a n i e .

Projekt tego nowego postępowania, przedłożo­
ny Izbie poselskiej i przez nią w pierwszem czy 
taniu przyjęty i do komisyi odesłany, składa się 
z trzech części: po pierwsze z właściwego po­
stępowania w sprawach spornych, czyli z prze­
pisów o procedurze cywilnej, — po drugie z 
przepisów o wykonywaniu sądownictwa i o wła­
ściwości sądów zwyczajnych w sprawach spor­
nych, — wreszcie po trzecie z przepisów o wy­
konywaniu orzeczeń sądowych czyli o egzekucyi 
i o postępowaniu dla zabezpieczenia praw istnie­
jących lub przyznanych.

Pierwsza część o postępowaniu sądowem w 
sprawach spornych składa się z 639 paragrafów, 
a mianowicie: paragrafy 1 do 236 zawierają o- 
gólne przepisy i uwagi o stronach spór wiudą- 
cych i o postępowaniu ustnem ze stronam i; da­
lej paragrafy 237 do 450 mówią o postępowaniu 
wobec sędziego lub wobec trybunału pierwszej 
instaucyi aż do chwili wydania orzeczeń, o tych 
orzeczeniach i postanowieniach sądowych; — 
trzeci rozdział paragrafów od 451 do 477 mówi 
szczegółowo o postępowaniu w sądzie powiato­
wym ; — czwarty od 478 do 550 o środkach 
prawnych, jak odwołanie się, rewizya, rekurs; — 
piąty w paragrafach od 551 do 569 mówi o za­
żaleniu nieważności i o ponowieniu całego do­
chodzenia; — wreszcie rozdział ostatni w para­
grafach od 570 do 639 mówi o specyalnych 
rodzajach postępowania sądowego, gdy chodzi o 
pełnomocnictwo, o sprawy wekslowe, o zbadanie 
faktycznego stanu rzeczy, o spory małżeńskie, 
o sądy rozjemcze i o pozwy syndykackie.

Druga część o wykonywaniu sądownictwa i o 
właściwości sądów zwyczajnych składa się i  trzech 
ustępów. Paragrafy od 1 do 49 mówią o sądo­
wnictwie w ogólności, o sądach, o organach są­
dowych, odmawianiu kompetencyi sędziom lub 
funkcyonaryuszom sądowym i o właściwości są­
dów; — dalej paragrafy od 50 do 107 mówią 
o właściwości i kompetencyi sądu pod względem 
rzeczowym i miejscowym: — wreszcie paragrafy 
108 do 122 mówią o sądownictwie w sprawach 
cywilnych niespornych.

'Trzecia część zawiera w paragraiach od 1 do 
371 przepisy o wykonywaniu orzeczeń, o egze­
kucyi, — a w dalszych o postępowaniu dla za­
bezpieczenia praw rzeczowych.

Do każdej z tych trzech części dodał rząd ob­
szerne i szczegółowe wyjaśnienie powodów, któ­
re go skłoniły do wypracowania i przedłożenia 
tych projektów, oraz uzasaduienie zmian, jakie to 
projekta wprowadzają w dotychczasowy tryb po­
stępowania sądowego.

Główną zasadą nowego postępowania ma być 
jawność i poleganie na ustnych wyjaśnieniach; 
a sędzia w orzekaniu swojem nie będzie tak, jak 
dotąd, skrępowany obowiązkiem ściśle określonym 
uwzglęniania jedynie dowodów dostarczanych na 
piśmie, lecz może polegać na przekonywujących 
wyjaśnieniach ustnych

Nowe postępowaniu sądowe ma być ile mo­
żności p r o s t e ,  jasne, powszechnie zrozumiale, 
s z y b k i e  i t a n i e .

Komisya prawnicza, której te projekta przeka­
zano, wyznaczyła już sprawozdawców i uchwaliła 
iż ci sprawozdawcy w rozpatrywaniu tych pro­
jektów mogą zarazem roztrząsać kwestyę współ 
działania i przeznaczenia adwokatów i notaryu- 
szów i w referatach swoich objąć także sprawę 
reformy tych pomocniczych instytucyj.

Powszechna wystawa krajowa.

Sekcya rolna powszechnej wystawy krajowej 
obrad iwała przez dwa dni pod przewodnictwem 
p. Hipolita Bohdana. Na posiedzenie odbytem 
w dniu 21 marca przybyli z dalekich stron wszy­
scy niemal członkowie sekcyi, a i miejscowi sta­
wili się w komplecie. Przybyli pomimo k i l k u  
n a s t o g o d z i n n ej  dyskusyi wytrwali do koń­
ca: pp. Oskar Schnell, Bolesław Augustynowicz, 
Mikołaj hr. Rey, Stanisław hr. Dąbski, dr. Ta 
deusz P iłat, Tadeusz Lange (referent), Włady­
sław Gniewosz, Jan B lauth, dr. Jan Pawlikow­
ski. Stanisław Ostaszewski, Jan  Paygert, Andrzej 
Kędzior, Stefan Pawlik, Tomasz Rylski. Julian 
Puzyna, Adolf Wiesiołowski, dr. Józef Ekielski, 
Józef hr. Lubieński. Siegler d’Ebersw ald, Kazi­
mierz Mądeyski, Henryk Potworowski, Józef Gi- 
żowski, Zdzisław Onyszkiewicz, Mieczysław Ony­
szkiewicz, Zdzisław Obertyński, Bogusław Horo-

dyński, dr. Bronisław Dulęba, Tymoteusz Man- 
dybur, Eugeniusz Beneszek, Bazyli Korol i t. 
d. Dowodzi to, że kraj nasz par excellence 
rolniczy, z całera zrozumieniem i niemałą gor­
liwością przystępuje do urządzenia tego naj­
ważniejszego działu na przyszłej wystawie na­
szej. Posiedzenie onegdajsze było w istocie 
nadzwyczaj zajmujące. Chodziło bowiem o uchwa 
lenie programów, wypracowanych przez 6 sub- 
komitetów, z których sekcya I (rolna) się skła­
da. Główny referent całej sekcyi p. Tadeusz 
Lange odczytywał je kolejno, dodając swoje uwa­
gi, co tak obfity dało materyał do dyskusyi, że 
zdołano zaledwie trzy programy w dniu 21 
b. m. uchwalić, odkładając resztę na dzień nastę­
pny-

Program subkomitetu pierwszego opracowany 
przez dra Stefana Pawlika, obejmuje organizacyę 
rolnictwa, statystykę, rachunkowość, czasopisma, 
budownictwa wiejskie i narzędzia rolnicze. Refe­
rentem subkomitetu drugiego był p. Henryk Po­
tworowski, który objął programem swoim rolni­
ctwo specyalne. ziemiopłody i nawozy.

Mleczarstwem i wyrobem serów zajął się sub- 
komitet trzeci, którego referent p. Ursyn Wareg 
Masalski bardzo szczegółowy opracował program. 
Pan Andrzej Kędzior, inżynier Wydziału krajo­
wego, jako referent subkomitetu czwartego, zajął 
się programem melioracyj i inżynieryi wiejskiej 
eon amore. Subkomitet piąty wypracował pro­
gram dla Kółek rolniczych, a dr. Jan Pawlikow­
ski jako referent su^komiretu szóstego ułożył ca ­
ły program dla szkół rolniczych.

Opracowanie szczegółowego programu dla cza­
sowej wystawy chmielu powierzono p. Józefowi 
Giżowskiemu. Bardzo dokładną pracą określającą 
granicę urządzenia wystawy torfu i eksploatacyi 
torfowisk wręczył komitetowi p. Jan Blauth.

Zadanie sekcyi rolnej było ważne, trudne i 
olbrzymie. O ile wiemy, spełniła je znakomicie 
co zresztą wobec nazwisk członków tej sekcyi, 
n ie  d z i w i  n a s  wcale.

U d z i a ł  n a s z y c h  i n s t y t u c y j  n a u k o ­
w y c h  w p o w s z e c h n e j  w y s t a w i e k r aj  o- 
w ej zapowiada, się imponująco. Dyrekcya wysta­
wy otrzymała właśnie od rektora krakowskiej 
Almae matris pismo oświadczające, iż uniwersy­
tet Jagielloński pragnie gorąco wziąć udział w wy­
stawie r. 1894, „ażeby przypomnieć cywilizacyjne 
zasługi tej najstarszej szkoły polskiej, tudzież 
stwierdzić jej postęp w ostatniej epoce odrodze­
nia w ciężkich warunkach zdobyty". Szczegółowy 
program udziału Uniwersytetu z wystawie uło­
żyła już podobno Komisya w tyin celu wybrana 
Akademia Umiejętności, zaznaczamy to z żywą 
radością, nie usuwa się też od współudziału. Za­
mierza onp, wystawić komplet swoich publikacyj 
(około 400 tomów), wraz z przedstawieniami gi\i- 
ficznemi, wykazującemi o ile dotąd spełnić zdo­
łała główne swoje zadanie polegające na badaniu 
rzeczy polskich; dołączony będzie także obraz g ra­
ficzny stosunków Akademii z instytucyami nau- 
kowemi w kraju i zagranicą. Wreszcie wystawić 
zamyśla Akademii w oddziale ruchu wydawni­
czego obraz statystyczno-graficzny piśmiennictwa 
polskiego w ostatnich, stu latach (1795 — 1893). 
Jestto przedsięwzięcie rzeczywiście olbrzymie świe­
tnej instytncyi naszej zaszczyt przynoszące! Za­
rząd Towarzystwa pedagogicznego oświadczył ta­
kże gotowość urządzenia międzynarodowej grupy 
środków naukowych (w dziale szkół ludowych). 
Będzie to zaś dlań tem łatwiejszem, iż pomienio- 
ny zarząd postanowił obecnie przy zakupić się 
mającym domu nauczycielskim założyć Muzeum 
pedagogiczne w połączeniu z nieustającą między­
narodową wystawą środków naukowych.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  27 marca. 
Na innem miejscu zapisaliśmy peżegnanie na­

sze z Izbą poselską, tu wypada nam dodać kil­
ka słów dla uzupełnienia sprawozdań z ostat­
nich posiedzeń, o ile na nich zajmowano się 
sprawami obchodzącemi Galicyę.

Jak wiadomo — projekt rządowy do ustawy 
przeciw fałszowaniu artykułów spożywczych uległ 
w komisyi przerobieniu w duchu autonomicznym. 
Mianowicie paragraf 2 w brzmieniu komisyjnem 
przyznał gminom prawo do wyznaczania orga­
nów dla dozorowania i badania artykułów podej­
rzanych, a zatem sejmom krajowym prawo uchwa­
lenia ustaw o szczegółach wykonania.

Paragraf ten utrzymał się przy głosowaniu 
128 przeciw 98. Wielce niepewnym był także 
los innych paragrafów, ale nareszcie cała usta­
wa w brzmieniu komisyjnem przeszła 107 gło­
sami przeciw 94. W decydującera głosowaniu 
nad całą ustawą zabrakło 21 posłów z grupy 
autonomicznej.' Przeciw ustawie głosowała l e w i ­
ca,  M ł o d o  c z e s i  i m i n i s t r o w i e ;  lewica i 
ministrowie dlatego, że ustawa uwzględnia pra­
wa sejmowe, a Miodocz^si dlatego, żedług ich 
zdania nawet uchwalenie głównych zasadniczych 
zarysów ustawy nie należy do Rady państwa, 
lecz wyłącznie do sejmów. Tak więc z pobudek 
wręcz odmiennych dwa stronnictwa sprzeczne z 
sobą zasadniczo znalazły się obok siebie.

Według dzienników wiedeńskich rząd dołoży 
starań, aby Izba panów w tej ustawie przywró­
ciła brzmienie projektu rządowego i stanie się 
to samo, eo się stało z ustawą budowniczą. Mo­
że nawet z Koła polskiego odezwie się głos za 
pierwotnem brzmieniem projektu rządowego, jak 
się odezwał za restytucyą pierwotnej ustawy bu- 
downiezej ?

Również los ustawy o dostarczeniu funduszów 
na wybudowanie zakładu anatomiczno-fizyologi- 
cznego dla przyszłego wydziału medycznego we 
Lwowie, jest niepewny dlatego, że do tej usta­
wy dodano osobny paragraf, wyrażający ustawo­
dawcze postanowienie, iż wydział medyczny we 
Lwowie ma być zaprowadzony i otwarty w roku 
szkolnym 1894/95. Rząd sprzeciwiał się temu 
twierdząc, że zaprowadzanie wydziałów należy 
do praw korony, że przeto ustawy osobnó są 
ukróceniem jej praw. I ta ustawa może ulegnie 
zmianie w Izbie panów, bo w razie przeciwnym 
rząd nie przedłoży tej ustawy do sankcyi i za­
prowadzenie wydziału pójdzie w odwłokę.

Sprawy krajowe.
Otrzymujemy następujące pismo:
Ponieważ na dzień 6 kwietnia r. b. rozpisane

zostały wybory jednego posła z kuryi większej 
własności dawnego obwodu tarnowskiego, przeto 
celem omówienia rzeczonego wyboru, podpisani 
posłowie pozwalają sobie zaprosić szanownych 
wyborców na zgromadzenie przedwyborcze, które 
odbędzie się w Tarnowie dnia 5 kwietnia rb. o' 
godwnie 8 popołudniu w sali Kasy oszczędności.

Jednocześnie zawiadamiamy, że dnia 6 kwietnia 
rb. o godzinie 9 rano w katedrze tarnowskiej od­
prawi się Msza święta za spokój duszy ś. p. Wła­
dysława Koziebrodzkiego, na którą zapraszamy 
szanownych wyborców.

Tarnów, dnia 24 marca 1893 r.
Eustachy Sanguszko, Józef Męciński, M ieczy­

sław Rey.

Z  R ady państwa.
W piątek ubiegły zakończyła Izba poselska 

prace swoje, uchwalając w trzeciem czytaniu u- 
stawę o fałszowaniu artykułów żywności. Uchwa­
lono wniosek komisyi podatkowej, aby na lat 30 
uwolniono zupełnie nowe i przebudowane budyn­
ki Przemyśla, celem asanacyi miasta.

Na wniosek p. R u  c z k i uchwalono petycye 
przedstawione przez komisye: kolejową, petycyj­
ną, podatkową i inne.

P. Pacak interpelował ministra obrony krajo 
wej z powodu brutalnego postępowania pewnego 
kadeta z żołnierzami.

P. Laginja interpelował ministra sprawiedli­
wości z powodu krzywdy, jaka się dzieje lu­
dności Pobrzeża, gdzie urzędnicy sądowi ani 
po kruacku ani po słoweńsku mówić nie umieją. 
Tenże sam poseł interpelował dalej ministra spra­
wiedliwości z powodu nieuzasadnionych konfiskat 
czasopism kroackich i słoweńskich.

Inni posłowie wnieśli jeszcze kilka innych in- 
terpclacyi mniejszej wagi, poczem przewodniczą­
cy zamknął sesyę Rady państwa, dziękując po­
słom za wyczerpującą fizyczne siły, gorliwą p ra­
cę parlamentarną.

Z  Niemiec.
Monachijska Allg. Zig. zamieszcza pod datą 

24 marca następujący t e l e g r a m  z B e r l i n a :
„Osobistości, których stosunki ręczą za wiary 

godność ich informacyj, oświadczają, że pomimo 
wszelkich zapewnień półurzędowej prasy o nie­
uniknionej ewentualności rozwiązania parlamen­
tu, — m y ś l  t a  w p l a n a c h  s f e r  k i e r u j ą ­
c y c h  n a  c o r a z  d a l s z y  p l a n  s c h o d z i .  
Mają być nawiązane rokowania, w k t ó r y c h  
w e z m ą  t a k ż e  u d z i a ł  c z ł o n k o w i e  c e n ­
t r u m  i s t r o n n i c t w a  w o l n o m y ś l n e g o ,  
aby, godząc się w z a s a d z i e na przyjęcie ca­
łego projektu wojskowego, zapewnić mu uchwa­
lenie w p o j e d y n c z y c h  r a t a c h ,  rozdzielo­
nych na szereg Jat".

Dziennik monachijski dodaje od siebie, że wo­
bec zaangażowania się w tej sprawie „sfer wyż­
szych", t. j. korony, — byłaby to jedyna droga, 
prowadząca do celu. O ile informacya korespon­
denta tego dziennika jest prawdziwą, okaże się 
niebawem. Na razie zapisujemy ten głos, jako 
jeden z poważniejszych i bardziej zdecydowa­
nych, — na zapisywanie wszystkich pogłosek, 
pokutujących po różnych dziennikach niemiec­
kich, nie starczyłoby nam miejsca, — a czytel­
nikom cierpliwości na ich odczytywanie.

Minister wojny, generał K a l t e n b o r n ,  podać 
się ma do dymisyi z powodu nadwerężonego sta­
nu zdrowia. Półurzędowe dzienniki zapewniają, 
że dymisya Kaltenborua nie zostaje w żadnym 
stosnnku do losów ustawy wojskowej, gdyż re­
prezentantem rządu w tej sprawie był i pozo­
stanie nadal kanclerz O a p r i v i .

Ostatnie wystąpienie A h l w a r d t a  w parla­
mencie, jest przedmiotem obfitych komentarzy. 
Charakterystycznem jest jednak, że gdy Ahlwardt 
przez wszystkie stronnictwa parlamentu został 
potępiony, to stronnicy jego uważają go za męczen­
nika sprawy i nie wątpią o jego zwycięstwie. I 
tak po owej fatalnej batalii w parlamencie udał 
się Ahlwardt do S z p a n d a w y  na zebranie an- 
tiseiniekie, zwołane przez pozasłużbowego kapita­
na Hertera. Na zebranie to zaproszono także po­
słów H e r r f u r t h a  i R u g e g o ,  ale obaj oświad­
czyli listownie, że „ p o c z u c i e  w ł a s n e j  g o ­
d n o ś c i "  nie pozwala im przybyć tam, gdzie 
ofieyalnym mówcą jest p. Ahlwardt. Nie popsuło 
to bynajmniej humoru antisemiokiemu trybunowi, 
bo wszedłszy na mównicę z zimną krwią sam 
odczytał listy tych posłów i wśród grzmiących 
oklasków oświadczył, że „takich panów lud na 
posłów wybierać nie powinien". Przedstawił na­
stępnie historyą swojej paUamentarnej porażki, a 
podtrzymując twierdzenie dotyczące funduszu in­
walidów zapewniał, ż e g o d z i n a  z e m s t y  w y ­
b i j e  — że aktami udowodni słuszność wszyst­
kich swych zarzutów. Erenetyczne oklaski prze­
rywały bezustannie słowa Ahlwardta. a gdy skoń­
czył, kapitan Herter w ł o ż y ł  n a  s k r o n i e  j e-  
go  w i e n i e c  l a u r o w y .  Tak się skończył dzień 
Ahlwardtowskiej porażki.

Z  Paryża.
Z Paryża nie mamy dzisiaj żadnych głośnych 

wypadków do zanotowania. Sprawa panamska 
znużyła już opinię publiczną, a świeże parlamen­
tarne zwycięstwo R i b o i a nad opozycyą, zdaje 
się świadczyć, że republikanie znowu się do pe 
wuego stopnia zjednoczyli, aby stawić silny opór 
intrygom monarchistów i bulanżystów. Interpela­
c ja  M i l l e v o y e ,  wymierzona przeciwko R o u -  
v i e r o w i  i E l o ą u e t o w i ,  a pośrednio także 
przeciwko obecnemu gabinetowi, nie miała po­
wodzenia i jak wiadomo, została odrzuconą; od­
rzucono również wniosek monarchistów w spra­
wie r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  314 gło­
sami republikanów przeciwko głosom monarchi­
stów i bulanżystów. W kołach politycznych za­
czyna utrwalać się nadzieja, że umysły się uspo­
koją i że parlament obecny dotrwa aż do ukoń­
czenia swej letniej sesyi. Teraz zaś podczas wiel­
kanocnych feryj parlamentu zbiorą się Rady ge­
neralne, a letnia sesya parlamentu rozpocznie 
się zapewne około połowy maja i wtedy znowu 
toczyć się będą zawzięte walki parlamentarne, po­
nieważ ministerstwo, które przetrwa sesyę letnią, 
kierować będzie przyszłemi wyborami powszeoh- 
nemi. Należy się tedy spodziewać, że wszjstkie 
stronnictwa będą się przed wyborami ubiegały o 
władzę.

Wbrew usposobieniu opinii, dzienniki opozy­
cyjne usiłują-rozbudzić na nowo zainteresowanie 
sprawą panamską i zaczepiają obecnie członków 
rodziny pana C a r n o t a .  Eclair doniósł na pod­

stawie doniesienia pewnego dziennika niemieckie­
go, że ową tajemniczą osobistością przekupioną, 
oznaczoną przez X w słynnej liście Andrieux’go, 
ma być syn prezydenta republiki E r n e s t  C a r ­
not .  Na co tenże nadesłał do redaktora list ze 
stanowczem zaprzeczeniem. „Dziennik pańsk' — 
pisze syn prezydenta republiki — powtórzył za 
pewnem pismem niemieckiem n i e g o d z i w e  
o s z c z e r s t w o ,  przeciwko mnie wymierzone. P i­
smo to utrzymuje, że w roku 1888 otrzymałem 
jeden czek Tow. panamskiego. Ponieważ dziennik 
pański stał się celem tego n i e g o d z i w e g o  
kłamstwa, proszę przeto o powtórzenie mego k a­
t e g o r y c z n e g o  z a p r z e c z e n i a .  W roku 
1888 miałem lat 21 i siedziałem na ławie szkol­
nej w akademii górniczej. Ale w żadnej epoce 
życia nie może splamić swych rąk ten, kto nosi 
nazwisko Carnota Ernest Carnot.“

Ponieważ inne dzienniki zaczepiły w podobny 
sposób brata obecnego prezydenta, Adolfa C a r ­
n o t a .  inne znowu jego ojca Hipolita Carnota 
przeto Temps pisze, iż upoważniony jest do sta­
nowczego zaprzeczenia wszystkim tym oszczer- 
czym pogłoskom i do oświadczenia, że żaden 
z członków rodziny Carnota nigdy nie brał pie­
niędzy od Tow. panamskiego.

Republikańskie grupy senatu zebrały się celem 
wyboru k a n d y d a t a  n a  p r e z y d e n t a  s e ­
n a t u  w miejsce zmarłego Ferry’ego. Wybrany 
został C h a l l e m e l - L a c o u r  100 głosami, pod­
czas gdy C o n s t a n s  otrzymał 64 głosy, Ma g -  
n i n 5 głosów. Dzienniki oportunistyczne są z wy­
niku tego bardzo zadowolone: Głosy oddane na 
Constansa mają być tylko życzliwą manifestacyą 
na jego cześć, aby przygotować jego kandydatu­
rę na szefa rządu.

W komisyi parlamentarnej dla sprawy panam- 
skiej postawiono dwa odmienne wnioski. Ma u -  
j a n domagał się rozszerzenia pełnomocnictwa 
komisyi, natomiast D u p u y - D u t e m p s  żądał, 
aby komisya corychlej ukończyła swe czynności. 
Oba wnioski zostały odrzucone.

Niemałą sensacyę wywołało w kołach polity­
cznych i liłerackich rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych, na mocy którego słynny krytyk i 
publicysta b r a n  d e s  w y d a l o n y  z o s t a ł  
z P  r  a n c y i Cieka wa rzecz , czem rząd moty­
wuje to zarządzenie.

Z  Rosyi.
Rosyjskie gazety bardzo się zajmują zabójętwem 

Aleksiejewa, oprócz liberalnych czasopism, które 
się ograniczyły prostym telegramem.

Nowoje Wremia pisze, że przy Andrianowie 
znaleziono następujący bilecik: „Przepraszam, ale 
los padł na ciebie". Sam zabójca udaje podobno 
pomięszanie zmysłów, a może jest rzeczywiście 
warjatem. Moskwa wystąpiła bardzo żarliwie dla 
uczczenia pamięci swojego prezydenta, ale wia­
domo, jak się takie wystąpienia w Rosyi urzą­
dzają, skoro idzie o osobistość, protegowaną przez 
rząd. Zresztą Aleksiejew bardzo się przycznił do 
upiększenia i uporządkowania p i e r w s z e j  car­
skiej stolicy, chociaż pyzy tem obciążył budżet 
miejski nader znacznemi długami. Andrianow ma 
od 80 do 35 lat, jest nowochoperskim mieszcza­
ninem (gubernii woroniezkiej), przynajmniej tak 
jego paszport opiewa; leczył się podobno w domn 
warjatów w Petersburgu.

Z  Strbii.
Niedokładne wiadomości o wynikach wyborów 

do Skupczyuy wyjaśnia nieco korespondecya, ja­
ką otrzymała N . F r. Presse z B e l g r a d u .  We­
dług korespondenta na 134 mandatów otrzymało 
stronnictwo liberalne 65, radykalne również 65, 
a postępowe 4 mandaty. Jednakowoż unieważnio­
no wybory w okręgu rudnickim, gdzie wybrano 
6 radykalnych i 1 liberalnego posła, dalej z wy­
branych radykałów trzech znajduje się w więzie­
niu. Wreszcie 2 radykalnych kandydatów tj. P a - 
s i c a  i G r u i c a  wybrano po dwa razy. Również 
przywódcę stronnictwa postępowego G a r a s z a- 
n i n a i liberalnego kandydata T u k a c o w i c a  
wybrano w dwóch okręgach. W ten sposób od­
pada radykalnym 11, liberalnym 2, a postępo­
wym 1 ze zdobytych mandatów, a w Skupczy- 
nie zasiadłoby 63 liberalnych, 54 radykalnych i 
trzech postępowych. W dawnej Skupczynie rady­
kalni rozporządzali 115 głosami. Stronnictwo li­
beralne uzyskało zatem obecnie nie małą sto­
sunkowo liczbę głosow, co może nie tyle jest 
wynikiem ich popularności, ile wpływu rządu. 
Stronnictwo liberalne odgrywało bowiem od lat 
kilkunastu rolę bardzo podrzędną i nie ulega 
wątpliwości, że wpływ rządu nie małą rolę ode­
grał przy wyborach. Mimo to, iż pozyskano tak 
znaczną liczbę nowych mandatów, wynik wybo­
rów ani dla stronnictwa liberalnego, aui dla rzą­
du nie jest pomyślnym, a stosunki parlamentarne 
przedstawiają bardzo smutny obraz. Wprawdzie 
stronnictwo rządowe rozporządza większością 6 
głosów, ale wobec przepisu konstytucyi, że Skup- 
czyna obradować może tylko w razie obecnośr' 
połowy posłów, t. j. gdy na sali znajduje, się ich 
68, stronnictwo radykalne m oże, każdej chwili 
zerwać posiedzenie. W tyra stan. rzeczy zacho­
dzi nawet obawa, że Skupczyna Tttie będzie mo­
gła ukonstytuować się i przystąpić <łfc_jreryfikacyi 
wyborów. Jedyną nadzieję ma stronniciwo libe­
ralne w wyborach uzupełn.ających, czy jednak 
wobec dotychczasowych wyników spodziewać się 
można zmiany, to rzecz nader wątpliwa. Gdyby 
wybory uzupełniające wypadły tak samo, tj. gdy­
by oba główne stronnictwa miały po 65 głosów, 
natenczas stronnictwu postępowemu przypadłaby 
nader ważna rola. Od niego zależałaby nietylko 
większość, ale nawet możność obradowani i. Mimo 
liczebnej słabości wywierałoby więc to stronnic­
two nader silny wpływ na całą działalność Skup- 
czyny. Rząd musiałby zatem pozyskać to stron­
nictwo niemal za każdą cenę. Gdyby ukonstytu­
owanie Skupczyny było możebnem, natenczas we- 
ryfikacya wyborów byłaby środkiem otwarcia dro­
gi dla dalszego zastępu posłów liberalnych. Przy 
nacisku rządu udałoby się może nareszcie usunąć 
stan, jaki obecnie paupje. W każdym razie rząd 
znajduje się wobec położenia, którego zazdrościć 
mu nie można:

Z' hu łgaryi.
Rząd bułgarski nie przestaje pracować około 

ekonomicznego podniesienia kraju. Uzyskawszy 
pożyczkę, której subskrypeya tak świetnie się po­
wiodła, przystępuje obecnie do budowy części 
dróg żelaznych, które z pożyczki mają być wy­
konane. W tych dniach mają się rozpocząć robo-
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zwykłego masła targowego od —  złr. 95 ct. do 
1 złr. 05 ct.

na konferencyę i dodaje, że Eisticz nie miał do 
takiego kroku powodu.

Bukareszt, 27 marca. Izba uchwaliła onegdaj 
t>9 głosami przeciw 17 budżet ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Przy tej sposobności prezydent 0  a t a r g i u od­
parł wszystkie zarzuty opozycyi i zaznaczył, że 
od wielu lat nie uczyniono tyle dla naprawy ad- 
ministracyi. Przyjęto również budżet rady mini­
strów. Przy obradach n°.d budżetem minister­
stwa wojny oświadczył minister L a h o y a r y ,  że 
ukończono ufortyfikowanie Seretu, a przy forty- 
fikacyach Bukaresztu uwzględniono plan gene­
ralny musiano go jednak ścieśnić i ograniczyć. 
Także wTynalezienie melinitu musiało spowodo­
wać zmiany. Wiadomości o dalszych modylika- 
cyach w budowlach fortecznych, są nieprawdzi­
we. Minister uważa sobie za punkt honoru nie 
przekraczać przyzwolonego kredytu, nie wątpi 
jednak, że jeśliby jeszcze 5 lub 6 milionów było 
potrzeba, Izba je uchwali. Karabiny systemu 
Manlichera przyjęto po trzyletnich studyach i 
próbach. Cała armia do końca bieżącego roku 
będzie w te karabiny uzbrojona. Co do prochu 
nie uczyniono jeszcze wyboru, odbywają się je­
szcze dalej próby z nowowynalezionemi gatun­
kami prochu. (Oklaski.)

Bukareszt, 27 marca. Z powodu rocznicy ogło­
szenia R u m u n i i  królestwem, odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w katedrze. Miasto’ ozdobiono 
Hagami.

ty na linii S o f i a - P e r n i k .  Rząd zamierza wy­
konać budowę we własnym zarządzie i zaanga­
żował wielu obcych inżynierów. Również rozdzie­
lono już roboty między przedsiębiorców. Dostawę 
szyn objęła firma F. Krupp w Essen. Lćnia ta 
przedstawia wiele trudności i ma mieć nieć wiel­
kich mostów. Rząd pragnie zatem wykonać ro­
boty w porze najbardziej sprzyjającej i ukończyć 
budowę przed zimą tak, aby ruch na tej kolei 
rozpoczął się już z początkiem, grudnia br.

Z targów zbuiowych
Kraków , 24 marca.

Płacono za 100 kilogr. netto 
P s z e n i c a .................................

J ę c z m ie ń ...........................................
O w i e s .................................................
Groch ................................................
T a ta rk a .................................................
P r o s o .................................................
F a s o l a .................................................
Jagły ................................................
S i a n o ................................................
S ł o m a ................................................
Koniczyna na p a s z ę ......................
Ziemniaki za hektolitr . . . .
Jaja za k o p ę ......................................
Masła za g a r n i e c ...........................
Spirytus na 9ó° Tralesa za hektolitr 
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 27 marca.
dziś 
6 rano

wczoraj 
r. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =>■■ cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach) dnia 27 marca 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . . | 98 85
Zjednoczony dług w srebrze . . . j 98 70
Austryacka renta z ł o t a ...................... ! 117 15
5% austryacka renta (marcowa) . . 96 90
Akcye banku austro-węgierskiego . . 990 —
Akcye k re d y to w e ...................................  357 75
jondyB...........................................................121 35

S r e b r o ....................................................... —  —
20-to frankówki za sztukę . . . .  9 65
Dukaty austryackie................................. ; 5 75
lanknoty banku niemiec. za 100 m. j 59 37 V2 

Wiedeń 25 marca. Ruble 127-50. Cena nafty 
17-75— 20-75. Spirytus 14-40. Zyto 6’53. Psze­
nica 7-65. Owies 5‘97.

Telegramy „Nowej Reformy:

Odpowiedzialny Redaktor*
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca-. D r .  L e s ł a w  B o r o w s k i ,

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Szano­
wnych Prenumeratorów zamiejscowych prospekt 
na wydany przez księgarnię Jelenia i Langa w 
Przemyślu podręcznik kucharski pod tytułem :

Kuchnia Polska.
757 2 2

Dr. Jakób Uiberall
otworzył 738

kancelaryę adwokacką w R z e s z o w i e

Karolina Borgenicht 
W i l h e l m  G r o s s m a n n

znręczeni.
Tarnów. (773) Kraków.

Zrzekam się opieki nad P. Sta­
nisławem H i z er  i przez Niego 
długi zrobione nie płacę.

(778 i -3) W i n c e n t y  O r d a .

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej

b a m k m o t y  z a g r a B i e s i t e  

i  m o i e t y

kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszem i warunkami

Dział ekonomiczny
w Krakowie, Rynek I. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą b w  ^ w ii« * « m ia  
p r o w ls y l.

kupuje i sprzedaje pod. > ^ ] h o n y e t i i e j u e m i  w a m a k a n a ł  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy Z lltiw ia, Isty, ■•■•ty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uakuteosnia odwrotną peestą bet doUcienbi prowirri.
Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA H0CHSTIMA

Knkiw, Hyiek gliwiy, Ifiia JL—II.
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poleca przy nadchodzących świętach wielki wybór b a r a h k r w , k w i a t ó w ,  p is a n e k  i m a c z k ó w , przyjmuje 
zamówienia na b a b y , p r z e k ła d a n c e ,  m a z u r k ij , s e r n i k i ,  t o r t y  w przeróżnych gatunkach itp. C u k r y

d e s e r o w e , h e r b a t  n i ,  jak i c ia s ta  co dzień w zapas e.
C ognac francuski, MEadeira, M alaga, Szerry , tu d z ież  lik wory krajowe i zagran iczn e.

C e n y  n a d e r  u m i a r k o w a n e . 763 2 2

C u k i e r n i ą  L e o n a r d a  M a l i k a

u lica  G ro d zk a , i . c^7, v is  a  v is  kościo ła  św . P io tr a ,

C H O Ć O U T  ___________________________________________________________________________________________

n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  n a  c a ł y m  ś w i ę c i e .  — D z i e n n a  s p r z e d a ż  5 0 . 0 0 0  k i l o g r .
Ostrzega się przed naśladownictwem. f i  9 25

Z powodu zbliźaiąeej się
WYSTAWY w CHICAGO!

W y s z ł a  z  d r u k u
Najprzystępniejsza Nauka

J E Ż Y K A  A N G IE L S K IE G O
w  1 5  l e k c y a c h

dla ueząeych się bez pomocy nauczyciela, 
z podaniem pewnych 

tale zwanych rAmerykanizmów“ 
METODA dr NOLOŃSKIESO.

Cena 1 złr.
Po przesłaniu pizekazem pocztowym 1 s i r .

1 0  c n t .  wysyła się franco,
Lwów, Drukarnia nar. W. Maniackiego 

ul. Kopernika, L. 7. 73i 1 2

Dom handlowy
pod firmą

F r . Ł M E H T
w Krakowi* ul. Sławkowska, 6,

poleca do z a p u s z c z a n ia  p o d łń g  własne
najdoskonalsze wyroby.

D o  fr o te r o w a n ia  :

Mass b a t o n u  L i'"
ousicą przewyższa. Może byc takie uiytą na 
malowanych podłogach dla nzyskania poły' 
sku i ochrony od rysowania się. Nr. O jest 
zupełnie biała bezbarwna, służy do najpię 
kniejszyeh deseniowych lab z białego drzswa 
posadzek, takie do odpolitnrowania najdeli­
katniejszych mebli, metale chroni od rdzy, 
skórę od wilgoci. Nr. 1 jest jasna, Nr. 2 sr i 
dnia, Nr 3 Ciemna.
Kilowa paszka złr. 1 10 , ł/« kilowa 65 cent

M o w a  i  p in ie  ‘. = 1.
D o  o le j n e g o  m a lo w a n ia :

ędko schnąca, w najlepszej 
dobroci, kiio yO ent. 

bardzo trwała , ale trzeba baczyć, 
aby nie gribo, lecz tak cienko ma­

lowano, żeby za pierwszem nie pokrywało, tyl- 
ko za drugiem, a po trzeeiem ma się dopiero 

Qpołyskiwać. Grube mazanie nie schnie i łnpi 
się. — Kilo 50 centów wraz z naczyniem, btz 

t? naczynia 45 ct. 774 1 3

_** Klucznica
kobieta poważna, w sile wieku . dobrze 
obeznana z kobiecem  gospoda'stw em  na 
wsi, posiadająca ze u szecU miar ch lubne 
św iadectw a, może znaleść umieszczenie, 

Ogłoszenia do Z a r z ą d u  d ó b r  Z ł -  
a n u a w o d a  poczta Moderówka 771 1 3

O

S k u tk i
nadnżyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książki illuurowana.

Dra Retau’a
chrona własna

Uena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b ja ś n ię *  
n ie  s w y c h  c le r p le ik , a za użyciem 
knracyi w książce tej zaleconej, zupek*  
n ą  sw ą  s i ł ę  m ę s k ą .  Za n ie l a ­
niem franko naleiytośei utrzyma się książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawniet *a B. F. Bierey w Łipskn 
(Yerlags Migazia Letpzig , Neumarkt 34. 
w Niemczech). 89 19 36

W Krakowie ma na składzie k s ię ­
g a r n ia  J .  X .  H im m e lb la u a .

Willańsk‘e prawdziwe
naturalne górskie wina.

Białe i czerwone wytrawne stare wina we fla­
szkach, Małe i czerwone stołowe wina po 22, 24 
2o ct Doskunałe des -owe, białe i czerwone po 
30, 36 do 40 ct. za litr, także lepsze. Gabine­
towe Ansbrnch, Samorodne, Śliwowica, Treber- 
nówka i cognac willański według cennika. Boz- 
syłka na próbę w naozyniaeh 50—60 litrowych 
za pobraniem pocztowem.

Varadische Kellerei
u. Realitaten-Besitzung 

ln  V llla n y  (Ungarn).
Naczynia przyjmnje się napowrót franco po 

»enie kosztu. 690 4 6

J u ż  d n i a  
f iW  " E T S I A 3 0 0 . 0 0 0 d o

z l r .  
w j  g r a n i a .

Promes'.) losów Gommunalnych wiedeńskich po złr. 3 |i stempel.

Główna w y g ra n a  3 0 0 . 0 0 0  z łr . w . a .
Promessy losów Cisańskich po 2 złr. stempel.

j9 9 “  G łó w n a  w y g ra n a  1 0 0 . 0 0 0  z łr . w . a .
Obie razem tylko E5 złr.

Wechselstuben-Actien-Geseilscliaft

„ M e r c u r

C k-n  W o l l z e l l e  1 0 ,
" V  I C H  y H a r i a h i l f e r s t r a s s e  7 4  B .

652 3 3

Ubezpieczenie od straty przez wylosowatLe.
Taryfa premiowa od 1 kwietuia! ~ua

Premia wzgl. strata w kursie
Wiedeński** kommunalne l o s y ........................40 ct. za sztukę . . . .  złr 45.—
Losy R udo lfa ........................................................40 ct. „ ' . „ 15.—
4 #  Losy O is a ń s k ie .........................................30 ct. „ . . . .  , 27.—
6% Prioritety żeglugi pt-rowej na Dunaju 30 et. za 100 złr. nomin. . „ 15.—

Prioritety przemysJu żelaznego w Pradze 40 et. „ „ „ „ „ 5.—
5% Regulaeyi wodnej Temes Bogatnal . . 05 ct. „ „ , „ „ 6.—
4'/,%  węg. pożyczki państw, kolej, srebr. 05 ct. „ „ „ „ . „ 3.50
i \ ' i  % węg. obligacyj propinaeyjnych . . u5 et. „ „ „ „ . „ 2.50

Kosiarki i żniwiarki „Wooda“, siewniki „Saxonia“, oraz wszelkie inne, a także grabiarki ame­
rykańskie z siewnikami do koniczyny, tryery, płngi „8acka“ z newą ulepszoną konstrukcji 
breny do orki i do łąk, eksiyrpatory, oborywacze, plewniki, walce młynki do mielenia nawozu 
jakoto czylijska saletra itp., widły amerykańskie do gnoja i do siana, pompy do gmjówki itp.

wszystko z najtenomowańszyeh fabryk zagranicznych poleca 7L‘5 1

J .  B . P ru w er  w K ra k o w ie .
R Ó Ż E

3-letnie od J/s do l 1/, metra wysokie w 12 gatunkach 12 s z t u k ....................................złr. 10-—
2- „ od 1/2 do l 1/, „ „ w 12 gatunkaob 12 „  „ »•—
1-roczne od 1 do 1V, „ „ najnowsze gatunki 12 s z tu k ..................................... „ 6 —

od do IV, 12 sstnk .
9.— 

12 —

P ła c z ą c e  1-letnie, 2 metry wysokości w 3 gatunkach 12 sztok
„ 1-letnie, przeszło 21/2 metra wysokie 12 s z tu k ........................................

Mniej jak 3 sztuki nie wysyła się.
T r u s k a w k i  najładniejsze, bardzo wielkie 100 s z t n k ..............................................
G o ź d z ik i  w 6 gatunkach do wazonów i ogrodn 15 sz tu k .........................................
S z p a r a g i  erfnrckie 3-le.nie 1 0 0 ........................................................................................
T r z e ś n ie  szczepione Kleparowskie 12 sz tn k ...................................., .........................

ł w k l  węgierskie bardze duże 12 s z t u k ........................................................................
Wszelkie pflanee jarzyn i kwiatów po umiarkowanych eenach wysyła jak najstaranniej 

opakowane koleją l«b poeztą. 762 1 *
Jeżsli zaliezk- przychodzi wyżej 10 złr. to prosi o nadesłanie połowy pieniędzy.
Uprasza o dokładny i wyraźny adres.

J ó z e f  T i r a  EL, o g r o d n i k  w  S a n o k u .

1 — 
1 —
4 — 
5-— 
2-40

RS..' 769 l 10
Wyłączny skład dla Galieyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów
R U D . S A C K A  w  F I a g  w i  tz  p o d  L ip s k ie m

znajduje się tylko w e  Z i w o w l  e  p r z y  u l .  J a g l e l l o i i s k t ą ] , 1 1  
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie — Katalogi na żądanie gratis i franko.

3X1 a .  Ś w i ą t a  p o l e c a

?ARR1&A CUKRÓW A. NOWIŃSKIEGO
S a , x * a o i ] s . i

o d  5  c e n tó w  d o  1  z łr .
U lic a  B r a c iia , L. 5 , K rak ó  w .

H X3KH A * X X K  4  KI*KXXKX»XIXXXXX XXXX rt
Na święta polecam wyborne 'D R  j |

IWO SKAWIŃSKIE*
m arcow e, tran sw ersa lne i P O  R T E R  i ? • 
w b eczk ach  i butelkach, po cen ach  | |  

um iarkowanych. 754 2 3 jg

G ł ó w n y  s k ł a d  w  K r a k o w i e  5
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i ę j ,  L .  3 .  j |

Filia przy placu Maryackim, L 3. £  
P o d g ó r z u  *W

w mojej restauracyi w Rynku.
N a p r o w in c ję

X  wysyłam wDrost z browaru w Skawinie.
^  O łaskawe i liczue zamówienia uprasza

i  ALBIN K O I *  I

X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxnxxxx\xxxxxxxx\xxxxxxxxxx

C e n y  b a r d z o  u m l a r l c o w a n c

Chrześoiańshie Towarzystwo
wyrobu i sprzedaży szał liturgicznych w Krośnie

Stow. zartjestr. z ograniczoną poręką, 
otrzymało świeży transport materyj lyońskich, z których wykony wa wszel­
kie szaty kościelne dla rzymsko i grecko kat. obrządku jak : o r n a t y ,  
k a p y  (felony), f o a l d a c h i u y ,  d a l s n u t y k t ,  t u w a l n i e ,  c h o r ą ­

g w i e  k r z y ż o w e  i  s z t a n d a r  o  we (płaszc/.euice),
B zta n a a ry  d la  T o w a r z y s tw .

B i e l i r n ę  k o ś c i e l n ą  z płótna krajowego, b i r e t y ,  k o l o ­
r a t k i  i k w i a t y  k o ś c i e l n e .  — Zamówienia w ykoiysa w najkrót­
szym czasie po najumiarkowańszych cenach. 735 3 5

Przyjmuje stare szaty kościelne do naprawy.
(Eksp. anons. „Impressa" we Lwowie.) J J y r e k o y f t .

D l a  P .  T .  D u c h o w i e ń s t w a  n a  w y p ł a t ę .

Mąjątek ziemski
d o  s p r z e d a ż y  lub d o  w y d z i e r ż a w i e ­
n i a ,  z dwóch foiaarków złożony, przy kolei i 
przy goźuijuu , 5 mil on Lwowa. Główny fol­
wark ma roli 250 m., łąk 131 w., pastwisk 26 
m., lasu H50 m , a z t»j przestrzeni 310 m. rę­
bnego. Folwark mniejszy 61 m. roli, 60 m. łąki, 
31 m. las a i pastwisk, Zazhwy ozime i jare w 
bardzo dobrej uprawie. Gleba piaszczysta z bar­
dzo znaezną przymieszką humusu Inwentarze 
żywe i mart>j dt nabycia na miejscu. Bntynki 

mieszkalne w dobrym stanie i dostateczne. 
Majątek ten albo w całości albo każdy folwark 

z osobna mogą być wydzierżawione lub sprze­
dane. B!iżsZ)Ch iufcruiacyj ud»ieW Wuy Dr* 
J ó z e f  t  z e r m a u  o  k a n e e l a -  y i  c . K. 
n o t a r y u . z a  P i a z h a  1 e  L w o w iz .  — 
Szczegółowyoh zjis wykazów n a  m i e j s c u  u 
dzieła właśoieiei. 7ó7 2 H

TRAffA IIO D O ffA
( B o l c u ,  l a n a t u . )  345 15 20

nasienie świeże i pewne na grnnta suche lnb 
mokre zupełnie liche, nu pi—wiski. wyborna ro­
ślina. raz zasiana trwa kilka ,a«. J e d e n  k o *  
r z e e  wraz z workiem kosztąje 4  z ł r . ,  prsy 
zakupnie naraz 1 0  k o r c y  dodaje się korzeo 
bezpłatnie. Zamówienia nsknteeznia J  B a l*  

s l e w lc z ,  skład nasion w  B o c h n i .

I g n a c y  C i o M l i e b
w  KralKO wrle, u lic a  Grodlzlta, L  9,

poleca

K a p e l u s z e  M ę s k i e
z fabryk krajowych i zagranicznych, w wielkim wybo­

rze, po najtańszych cenach. 699 8 5

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnic win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (W^gry)
poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaczone

w M l ń n ;  czerwone i wina Pięclokościołów h*a:a
s t o ło w e  1 d r te r o w e

po umiarkowanych cenaoh. Szczególniej godnem poieeenia ą  
'c z a s i e  e p i d e m i i ,  i  powoda wielkiej zawartości taniny, zna­

komicie działającem jest 108 68 78
z 1885 r. Vilłany czarne portugalskie wino.

Wysyłka pooząwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie.

M eble d la  now ożeń cd w .
ao pańskich i uu jszczańskich domów mieszkaluyuh czynszowych i letnich w cen­
tralnym dumu sprzedaży związku stolarzy i tapicerów J .  G .  «& L .  F r a n k ,  
W l e n ,  I . ,  K r u j e r s t r a s s e ,  5 ,  St. Póltnerhof, A lbum  meblowe i cenuik 

za złożeniem 1 złr. 50 ct. opłatnie. 502 8 10

Podarek na Święta!
 ----- 730 2 2

il
Książka do modlenia

K s. J a k ó b a  No m a k o w s k i e g o
obejmuje Modlitwy 

na wszystkie awieta Pańskie w całym reku.
wszelkie istniejące

Litanie , Godiinlci Psalmy i Nauki. 
N lo  u ś m d z ie w ią t  

l * i e ś n l  n a b o ż n y c h
śpis wanych

podczas wszystkich uroczystości kościelnych

Gała książka obejmuje 60 arkuszy draka wyda­
na na eleganckim papierze.

OKNA: oprawna w skórkę 9  ?łr. 
ze złocouemi brzegami 3  złr. 5 0  cnt.

Drnt. nar. V. M aaiectiep ni. Kopernika,
L. 7.

K a ż d y  k a s z e l
jak równiHŻ wszelkie cierpienia kataralne 
te awioy, krtani, pfuo, dalej ( r o d n o ś ć  

iw  o d d y c h a n iu ,  d y c h a w ic r .n u ść , 
f s i m ę , r a f i e g m i e n i c ,  k o k lu s is r . , 

k a s z e l  s p a « m a ly < - z u y  , p o l o n i e  
w g a r d l e ,  p o c z y n a j ą c e  . i ę  « u -  
c h u l y  — usuwa się na skuteczni' j i naj 
spieszniej przez używanie od lat wypróbo- 
wanyoh środkow : St. Gaorgs-herba y w pa­
kietach po 50 cent. i St. G^orgs uroszku 
przeciw kaflw-nin w pudełkach po 50 cent 
wraz z dokłt nym spusobem nżv ia. S k u ­
t e k  w i d o c z n y  j n ż  w d n i a c h  k i l -  
k n .  Aln >e.i jak 2 taczki nie wys)ła się.

Lrzy przesyłkach pocztą 20 ent. wyżej za 
opakowanie i l:st przosyłkjwy. Wszelkie za 
mówienia adresować należy do St. G co rg s-  
A p o tb e k e , W ic u , V/2. Wimmergases 33.

Skład w e L w o w ie  w aptece Piotra 
Mikolaseba. 216 6 8

W  p o w i e c i e  G o r l l c b  I m  w  (Da* 
l l c y l ,  7 kilometrów od stacyi kol jo- 
w c , jest z a r a z  ze względów spadko­
wych d o  s p r z e d a n i a

kopalnia nafty
od 20 lat prowadzona, zaopatrzona w 2 
maszyny, z tereaem 80 morgów pola.

Łaskawe zgłoszenia pod literą F .  L .  
przyjmuje Biuro dzienników i ogłoszeń 
L u d w i k a  P l o h n a .  724 2 3

Gale urządzenie cukiernicze
17 par 115 mm. dług. walców z mosiądzu, 2 
sztuki płyt maimnrowycb , 1 żelazna podstaw;., 
koeioł, formy itp., d o  s p r z e d a n ia  ta n io  

z powodu słabuśei. 739 2 3 
E . S p r e n z e l , cukiernik, O ś w ię c im .

Sadzonki, naoi na leśne i 
drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła za zaliczką, pot-z 
tą lub kołują

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
S a d z o n k i  l e ś n e

Ciina za 1000 sztuk
Sosna zwyczaj. 1 i 2-h tuia po 50 et. i 1 zrr 

, czarna 2-letnia , ,  „
„ amerykańska 2-letnic . , pn rfr 3-5

Świerk 2, 3, 4 i 5-letni po złr. 1, 1.50, 2, 2 50
Modrzrw 2, 3 i 4 letni „ „ 2, 2 50 i 3‘—
Olcha 2, 3 i 4-letnia , „ 2-c0, S i 3 50
Brzoza 2, 3 i 4-letnia „ „ 2 50; 3 i 3-50
Jasion l-roc*ny 8 — 15 cm. . . .
Jawor 1 ro< zny 10 — 26 urn. , . .
Klon 2-letui 25 — 4v om....................
Akacya od 30 —50, 80—100 era. złr. 2 ,2‘50, 3 i 4 
Crategus (naży wopłuty) 15 HO, 25-40 cm. 8 i 10 zł. 

N a s i o n a  
Cena za funt =  '/! klgr.

Sosua zw y cza jn a .....................
,  czarna . . .  .....................

złr. 3 50 
4 -
6-—

Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy rocie­
niu papietosów.

- b u z  K o n r s r u r t i i s r c m  t
Kto ohoe „alló rzeczywiście dobre I 'upełnie 

R.eszkudllwe oapiero?v, niech kupuji 
T U T K I  (G IL Z Y ) H IE K L E J O Ń E  

x f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a ln a ,  S . 

A r a k A w , S u k ie n n ic e ,  Ł . 3 8 .
Ceny bardzo w 'ski

l O O  s z t u k  o d  l a  o n t .
Zleoeiiia zumiujseuwe udwrutuie. — Ouakowa- 
uie gratis. — Przy odbiorze 0000 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 123 37 0

Traauctions dc poionais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie Szlak. 25. 559 4 4

złr. 1‘60
s 1-10
„ 4 '—j
.  1.10
i  2

Świerk 
Modrzew
Akacya . .  ........................................ 30 ot.
B rz o z a .............................................................40 ,
O l c h a ...................................  50 „
Jasi  .........................................................X1 „

D stawa do kolei darmo a woreczki ua nasio­
na i za opakowanie sadzonek liczy się własne 
koszta. 525 13 5

D r z e w k a  o g r o d o w e  
Cena za 100 sztuk 

Dziczki jabłoń . . . 25 — 50 om.
Dziczki gruszek . . . 15 — 25 „
Leszczyna gat. wyb. . 25 — 50 „
Porzeczka duża słodka czerwona .

1 złr.
J s
3 „

Lipa szerofolistna 
Kaszt u  zwyczajny 
0 erń Chrysiusa .
W iąz .....................
Jasion . . . .  
•Jawor . . . .  
Klon . . . .
Akacya

25
25
70
70

100
100
100

50
50
100
100
140
140
140

120 — 150
Mniej jak 1<> sztuk z jednego gatunku nie sprze- 

dajemj a niżej luO sztuk nie wysyła się.
Świerki i sosny od 100 do 140 om. po 30 et. 

za sztukę — W razie łaskawego zamówienia u- 
praszamy o podanie poczty i otacyi kolei.

Z wysokim szacunkiem 
Z a r z ą d  le ś n y  w Z a n o w ie  p o d  C za r . 

n ą , o. p. Zassów. st. tel. Czarni.

Serownia w K a w i e
poczta Niepołomice 727 2 3 

poleca znany z dobroci ser s w e ­
g o  w y r o b u  u a  sp o só b  l im -  
b u r s b i  w cegiełkach i s z w a j ­
c a r s k i  w paczkach 5-kilowych 

po cenie bardzo umiarkowanej.

sta Św i ę t a :
Noże, W idelce i L y ż t i

w wielkim wyborze, oraz

wszelkie naczynia kuchenne
poleca 736 4 5

Skład towarów żelaznych
p o d  f i r m ą

Emanuel Tilles
u l i c a  G r o d z k a , 3 6 .  

Krajowa fabryka

wyrobów tfcacMch
W M y s łf f i  S o r t  * t o p i e

poleca z na czystszego Inn, piękne i świeże, 
pod gwaranoyą 601 9 40 

Płótua na koszule, prześeie.adła bez szwu 
poszewki itp , od gruhy h do naj deńszyeh j  

web, dymy różne, ręczniki, ehnsrki do nos: 
grubsze i webowe. Bieliznę stołową, dre­
lichy na Lberye i materaos, płótna żaglo­
we (Segeltuoh) itp. wyroby po oonaot 

Rajumiarkowańszyoh.
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy­

syła się gratis i franco.
Za dsbroó wyrobów puręcza się.

Dom parterowy
położony w najzdrowszej dzielnicy ni 
Krakowa, jest d o  s p r s e d a n i a  s  w o l ­

n e j  r ę k i .
Pośrednictwo wykluczone.

Bl.ższa wiadomość w Admin etracyi 
„N. Reformy". 6571 7 0

F o l w a r k ;
w powiecie Tarnobrzeskim, w najlepszej
nadwiślańskiej ziami, j^rzy szosie i sta­
cyi kolejowej położonyl mający obszaru 
100 morgów z dobremi-budynKami, jest 

d o  a p r z e d a d i a .  734 2 3 
Informacya u E .  J .  w  l i l l u k a c n  

poczta Bawłuszowice.

P o s z u k u je  s i ę  745 2 6

d z i e r ż a w y
około 150— 2u0 morgów dobrej roli, przy 
gościńcu, z dobremi zabudowaniami, w  
ok“licy Krakowa. — Zgłoszenia pod lit. 
91. K .  puste nstau te  K a l w a r y a .

Pr*y uli° y S2,al *. ^  -6>L G C i l l l l U O L  składająca się z pięknego 
parterowego d o m lr u  m u r o w a n e g o  p 7
nbiaacyaoh, dla jednej rodzin*’, z ogródkiem 
przed domem i wolnym Dlaeem do zabudowania 

jest ■ wolno ręki d o  sprzedania. 
Bliższa wiadomość na miejsca. zuo i 13 0

Do wydzierżawienia:
D o b r a  D ls e a s ilc a  ?. P'zyl. w puw. Złuoze- 
wskiin li-00 morgo* u .szaru (gorzelnia i bro­

war) o(i A l ip c a  1894>
Oferty wuosió należy Ir k a n c e l a r i i  a d w .  

D r a  K w ln tL o w s k le g o  w e  L w o w ie  
(ul. CiArnieckiego. L. I), gdiie też warunki Kon­
traktu przejrzeć i bliższe wyjaśnienia otrzy 

mac można. 716 3 3

IV d o a iu  p o d  Ł .  4  p r z y  
u l ic y  śśt. J a o a  (blisko Ryn­

ku) jest

sklep frontowy
k a ż d e g o  c lh ś u  

d o  W y n a j ę c i a .
W iadom iśó na I piętrze w  go ­

dzinach popołudniowych. 710 5 6

Z drakari Zwiąikowej w Krakowie. Papie. i«bryki Braoi Fiałkowidoh w Bielsku. Odpewieaaiaiuy rzadoa drukarni A. Ssyjewiki


